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W zmarłym tracimy nieocenionego współpracownika na niwie społecznej i rozwo­
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CENY o g ł o sz e ń
za wlarsz mfllniHtrcrory 
przed 1 złoty, w tek­
ście 50 sou, za tekstem 
40 gT. Ogtnszenla tabe­
laryczne BD proc, a 
świąteczne 25 proc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Oba poaznknjącycb pra 
cy 5 gr, za wyraz. NkJ* 

nnhe3 1 zŁ
Konto czekowe PKO 

Warszawa 85-fiTft.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznic

zł. 2 .0 0
Adres administracji; 
Piłsudskiego Nr. Ł te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-Ś2, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94 
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65,57(i.

ODDZIAŁY; KIELCF, Kilińskiego 19, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROWA, 3 go Maja 14, teL 2-77; ZAW IER­
CIE, oi. Paderewskiego 7, tel. nr. 87; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki, telef. 18.

Sosnowice, piątek 28 sierpnia 1931 roku.   Cena numeru 10 groszy.

BALSIE SENSACYJNE SlCIEiiŁf iAPABIJ
na kasę kolejową w Dąbrowie.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny; WIKTOR MONSIORSKI.

CO W YKRYŁA KOMISJA M INISTERJALNA. —  SKANDALICZNE STOSUNKI WŚRÓD W YŻSZYCH W Ł A D Z K O L E JO ­
WYCH. —  BEDNARSK I ZŁAMANY MORALNIE. —  OLSZEWSKI GROZI BEDNARSKIEM U ŚMIERCIĄ.

R O M A N  B E D N A R S K I  
aranżer fikcyjnego napadu na kasę 

kol. w Dąbrowic.

Śledztwo w" niebywałej aferz i dą 
browskięj, która odbiła się już głoś- 
nem echem w całej Polsce, przynosi 
coraz to nowe, rewelacyjne wprost 
szczegóły, dotyczące występnej dzia­
łalności Bednarskiego na stanowi­
sku kasjera.

Wychodzą na wierzch wszystkie 
dawne grzeszki Bednarskiego, które 
nabierają specjalnego posmaku.

Jak  to donosiliśmy, od 3 dni ba­
wi w Dąbrowie specjalna komisja 
ministerjalna w esebach pp.: nadin­
spektora Baczewskiego i inspektora 
K otlewskiego, która dokonywa
szczegółowej rewizji wszystkich 
ksiąg kasowych.
. Rewizja ta ujawniła przedewszyst 
;kiem

nowe nadużycia.
Według zeznaii Bednarskiego, nadu 
życia kasowe wynosić miały 11.600 
zł. Jak  się obecnie okazuje, są one 
znacznie większo- Naraz i e trudno u­

stalić ogólną sumę, gdyż  ̂ rewizja 
ksiąg nie jest jeszcze zakończona.

W każdym bądź razie, jak twier 
dzi komisja, nadużycia

przekraczają dwukrotnie 
wzmiankowaną sumę.

Dalej komisja stwierdziła, że 
Bednarski za wysokie prowizje po­
życzał kupcom kasowe pieniądze i to 
już oddawma, bo z górą od 2 lat. 
Tranzakeje te przynosiły Bednar­
skie duże zyski, dochodzące niekie­
dy do kilku tysięcy złotych (I!) mie 
sięcznie.

Szereg kupców, z którymi Bed­
narski utrzymywał stosunki, w dą­
browskiej kasie kolejowej miało 
jakgdyby bank, gdzie — co prawda 
na bardzo wysoki procent — można 
było pożyczyć kilka, a nawet kilka­
naście tysięcy zł. na parę dni.

skromną... prowizyjkę 500 zł. Nic- 
więc dziwnego, że powodziło mu się 
dobrze,,a nawet zadobrze.

Pozatem komisja stwierdziła in­
ne machinacje. Wysyłający towar 
muszą zakupić w kasie t. zw. frach­
ty (listy przewozowe), które wypeł­
niane są przez ivysyłającego towar.

Każda kasa Oo miesiąc dostaje 
określoną ilość tych blankietów.

Otóż Bednarski, który przy każ 
dej nadarzającej się sytuacji umiał 
wyciągnąć dla siebie pewne zyski, 
urządził się tak, że w Katowicach 
w jednej z drukarni zamówił 
kilkadziesiąt tysięcy tych blankie­
tów i
sprzedawał je po 1.8,  a niekiedy po 

20 i więcej groszy.

W Ł A D Y S Ł A W  K Y Z IO Ł
znany w Polsce, kasiarz, wspóluczest 

m k napadu.

Pożyczki te udzielane były w ta­
kich wypadkach, je*li kupiec wyku­
pujący towar nie miał wszystkich 
pieniędzy. Wpłacał więc część, resz 
tę na miejscu pożyczał od Bednar­
skiego

i sprawa załatwiona.
Za jedną większą tranzakcję Bed­
narski podobno pebierał niekiedy

S T A N I S Ł A W  CIOCH  
czwarty wspólnik dąbrowskiej afei y

Interes w zupełności się opłacał, 
jeśli się zważy, ze koszt jednego 
blankietu wynosił najwyżej 1 gr., 
czyli zysk był dziesięciokrotny. Na­
desłane przez dyrekcję blankiety 
leżały bezużytecznie. Prócz tego ko­
misja stwierdziła szereg kombina- 
cyj w różnych kwitach, co również 
przynosiło pokaźne zyski. Słowem 
skandal na każdym kroku

J A N  O L S Z E W S K I
główny organizator napadu.
Ze wszystkiego, r czego tylko by 

ło można, Bednarski czerpał dla 
siebie zyski.

Jest rzeczą poprostu nięzrozumia 
łą, jakim cudownym sposobem wy 
stępna działalność Bednarskiego na 
stanowisku kasjera, mogła ucliodzic
bezkarnie

przez tak długi okres czasu.
Kilkakrotne komisje, kontrolu­

jące kasę zawsze protokułowały, że 
wszystko jest w należytym porząd 
ku. Stan kasy odpowiada pozycjom 
w książkach i t. d.

Jakże sobie wytłumaczyć ten 
dziwny i niezrozumiały fakt?

Chyba tem, że kontrola kasy 
przeprowadzana była systemem... fa  
mibjnym. Nic więc dziwnego, żt 
wszystko było „w należytym porzą 1- 
ku“.

Afera dąbrowska, poza jej stroną 
kryminalną,
nosi ceehy niebywałego skandalu,
rzucającego ciemne światło na sto-
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POLSKA PROPOZYCJA w MOSKWIE
posła Patka projekty pak tu o nieagresji,

'sunki, panujące wśród wyższvcli 
władz kolejowych.

Można sobie wyobrazić jakie rze 
czy dzieją się w innych kasach, je­
śli w podobny, jak w Dąbrowie 
sposób przeprowadzane są kontrole.

Wczoraj w godzinach rannych ko 
misja minister jaln a wraz z sędzią 
śledczym p. Polakiem przeprowadzi­
ła badanie ksiąg kasowych wobec 
Bednarskiego w więzieniu.

Do wszystkich zarzutów Bednar­
ski przyznaje się odrazu. Szereg rze­
czy nie może sobie przypomnieć.

Bednarski zdaje się być zupeł­
nie wytrąconym z równowagi, zła­
manym moralnie.

System nerwowy odmówi! mu 
już posłuszeństwa. Kilkudniowy po 
Byt a v  więzieniu, męka moralna, wy 
pływająca z poczucia winy, codzien­
ne badania, wszystko to wywarło 
na nim wielki wplvw, co uwidacznia 
się przy każdym jogo ruchu.

Podczas badań 
p’aeze jak dziecko i prosi o tytoń i 

brom.
Sędzia śledczy p Polak porozu­

miewał się z lekarzem więziennym, 
który przyrzekł przepisać Bednar­
skiemu uspokajające lekarstwa.

Pozatem Bedmaski zapytuje się 
o córkę, troszczy się o jej los i jej 
utrzymanie.

Onegdaj zaszedł w więziei]i u 
Fakt, który doreszty wyprowadził 
Bednarskiego z równowagi, gdyż 
ogarnął go paniczny strach pi zed 

śmiercią.
Podczas przepr wadzania przez 

korytarz więźniów, Olszewski zdo­
łał przybliżyć się do Bednarskiego i 
oświadczył mu, że jeśli nie odwoła 
swoich dotychczasowych zeznań, to 
śmierć go nie minie.

— Odwołaj swoje zeznania — 
mówił Olszewski. — Powiedz, że po­
licja zeznania te wymogła na tobie 
biciem. Pam iętaj: czeka cię śmierć!

Bedna.rski, który zaraz powić 
zyi sędziemu śledczemu te słowa, 

zy je w ustawiczne j obawie o swe ży­
cie. Błaga sędziego o przeniesienie 
co do

innego więzienia.
W związku z pogróżkami Olszew 

kiego, który av dalszym ciągu za­
chowuje się bezczelnie i usiłuje te- 
roryzować Bednarskiego, sędzia 
śledczy Avydał polecenie zwracania 
bacznej uwagi na Olszewskiego. a 
następnie izolowanie Bednarskiego 
od resz ty  członków jego bandy.

PREZ. R ZPL ITEJ OPUŚCIŁ 
W ISŁĘ.

W AR3ZAW  A, 27. 8 (wł.) Prezydent 
Rzplitej opuścił dzisiaj W isłę. Pocią­
giem  z K atowic p. prezydent przybył 
do Piotrkowa Trybunalskiego, skąd 
następnie samochodem odjechał do 
Spały.

Bn. 30 bm. prezydent zwiedzi kolc­
uje letnie w Zajezierzu pod Dęblinem.

4 I PÓŁ MIL JON A ZŁOTYCH NA ZA- 
SIŁK I DLA BEZROBOTNYCH W E  

WRZEŚNIU.
WARSZAW A, 27. 8. (wł.) Dziś od 

było sic posiedzenie komitetu finanse  
wego zarządu głównego funduszu bez­
robocia. Na wrzesień b. r.wywnaezouo 
4.500.000 zł. na zasiłki ustawowe. Z zasił- 
kÓ A Y  tyrh korzystać bedzie około 60.000 
bezrobotnych.

ZJAZD PRACO WN MIEJSKICH  
W WILNIE.

W ARSZAW A, 27. 8. (wł.) W alny 
zjazd pracowników m iejskich z cafeąo 
terenu Rzplitej naznaczony został na 
dzień 8 listopada br. w- W ilnie.

M INISTER ZALESKI W YJECHAŁ  
DO GENEWY.

WARSZAW A, 27. 8 (wł.) Dziś odje­
chał z W arszawy min Zaleski na sesję 
lig i naiodów do Genewy, w iowaiwy* 
stw ie szefa gabinetu Szumią ko w sk i eg o 
i naez. Raczyńskiego Na dworcu żeg­
nali min. Zaleskiego wyżsi urzędnicy 
ministerjum, korpus dyplomatyczny z 
ambasadorem Laroche na czełe.

Po wręczeniu przez
O pinja polska nie powinna 

być zaskoczona podaną jej przez 
ajencję urzędową wiadomością o 
wręczeniu przez posła R zplitej w 
Moskwie, m in istra  P a tk a , kom isa 
rzowi dla spraw  zagranicznych 
pro jek tu  pak tu  o n ieagresji, opra­
cowanego przez rząd polski.

W prawdzie p raca  dyplom acji 
z n a tu ry  rzeczy osłonięta musi 
być woalem dyskrecji i dlatego 
opinja publiczna naogół nie jest 
zgóry inform ow ana o momencie 
finalizacji takich lub innych ro ­
kowań z innem i państw am i, n ie­
m niej społeczeństwo polskie, a 
przynajm niej jego m yślący o- 
dłam , nie mogło mieć najm niej­
szej wątpliwości co do lin ji w y­
tycznej polityki polskiej, rów ­
nież w stosunku do Związku R e­
publik  Radzieckich.

LONDYN, 27. 8. „Dailly Espre-s" 
podaje, że Mac Donald, który w paź 
dzierniku obchodzi swe 65-te uro­
dziny, zamierza po spełnieniu przez 
rząd narodowy swych zadań wyco­
fać się z rycia politycznego.

W swej mowie pożegnalnej '- 
ŚAviadczył on, że dokładnie zdaje so

WARSZAWA, 27. 8. (wł.) Doszła
dziś do W arszawy wiadomość, że na 
pograniczu polsko - sowieekiem poste­
runek KOP.-u zatrzymał 3 osobników, 
usiłujących przedostać się na teren so­
wiecki.

Odprowadzono ich na posterunek, 
gdzie okazało się, że są to obywatele 
polscy: b. starosta bielski Alfred Ko­
nopka, Pawlik i Gruszewski.

W toku badania wyszła na jaw sen­
sacyjna historja. Okazało się, że pano­
wie ci wybrali się po zakopane na so-

LIZBONA, 27. 8. Wczoraj o godz. 6 
rano grupa cywilnych osób wtargnęła 
do koszar 3 p. artylerji oraz pułku cięż­
kich karabinów masynowycli. Grupa ta 
aresztowała oficerów i zdołała żołnierzy 
przeciągnąć na swoją stronę. Wojsko i 
rewolucjoniści w ystaw ili przed kosza- 
Tami wspólną wartę.

Między powstańcami i innemi oddzia 
łam i rządowemi wywiązały się zacię­
te walki na ulicach miasta, w których 
uczestniczyła artylerja, samoloty i ka­
rabiny maszynowe. W alki trwały przez 
cały dzień. Mimo zaciętej obrony, re-

PARYŻ, 27. 8. W e francuskiem mie­
ście La Rochele, w największej m iej­
scowej kawiarni zgromadziła się po 
południu, jak codziennie, iiczna publiez 
ność.

Nagle gwar głosów zagłuszył jakiś 
glos, wyehodząey z pod eienli, głuchy i 
przytłumiony.

Głos ten wołał:
— Nazywam się Keller. W iężą mnie 

pod ziemią. Zamurowali mnie! Duszę 
się... ratujcie mnie, Indzie!

Gości ogarnął poeloeh. Zawezwano

Od pięciu zgóią la t na  stano­
w isku m in is tra  spraw  zagranicz­
nych pozostaje p. A ugustZaleski, 
którego polityka jest ja sn a  i zro­
zum iała dla całej E uropy. R ep re ­
zentuje on niezmienność dążeń 
rządu  i całego narodu polskiego 
do u trw alen ia  pokoju nietylko w 
dziedzinie form alno - praw nych 
klauzul paktów  o nieagresji, lecz 
rów nież w dziedzinie całokształtu  
m iędzynarodow ej organizacji eko 
nomicznej.

Polska od pięciu la t system a­
tycznie jest in ic ja to rką  i uczesL 
niczką wszelkich poczynań i p rac 
m iędzynarodow ych, idących po 
lin ji realizacji tych celów, —  n ik t 
nie zdoła, zarzucić jej jak iejkol­
wiek pod tym  względem nieszcze- 
rości.

W  stosunku do Rosji sowiec-

bie sprawę z tego, że decyzja s ta ­
nięcia na czele gabinetu narodowe­
go oznacza koniec jego karjery, ja ­
ko wodza P artji Pracy.

Po zakończeniu sesji parlameutay 
nej Mac Donald uda się w wielką 
podróż po świeeie.

wieckim terenie złote pieniądze.
Cała ta sprawa przedstawia się na­

stępująco: W roku 1919 Gruszewski ja­
ko uciekinier z Rosji, na pograniczu 
polsko - sowieekiem, we wsi Swoboda, 
zakopał 18.000 rubli w złoeie.

Gruszewski oddawna wybierał się po 
zakopany skarb, lecz zawsze zamiar ten 
odkładał.

Obecnie w trójkę postanowili udać 
się po pieniądze. N iestety, posterunek  
polski udaremnił ten zamiar.

wolucjoniści m usieli ulec i poddać się.
Przedsięwzięto bardzo liczne aresz­

towania. Wśród aresztowanych znajdu­
je się cała załoga lotniska w Alverea, 
która opowiedziała się za rewolucją.

W edług urzędowych danych w wal­
ce zginęło 10 osób, 43 odniosło rany. 
Prywatne doniesienia mówią o 50 zabi­
tych i rannych.

Szkody wyrządzone przez artylerję 
i bomby lotnicze są bardzo poważne.

Podobne rozruchy, które również zdo 
łono stłumić, wybuchły wczoraj w O- 
porto.

straż ogniową i wkrótce, po eałem  
m ieście rozeszła się w-iegć o człowieku, 
zamurowanym pod kawiarnią.

A le ani straż ogniowa, ani policją  
nie były w- stanie znaleźć nikogo w ca­
łym domu.

I cóż się okazało?
W szyscy p alli o"iarą żartu pewnego 

brzuehomówcy, który najspokojniej w  
świeeie grał w karty w  kawiarni : od 
rzasu do czasu preemawiał niby to z 
pod ziemi.

kiej staliśm y i stoim y zawsze na 
tern samem stanow isku: jesteśm y 
w każdej chwili gotowi podpisać 
każdą umowę, każdy tra k ta t i 
pakt, u trw ala jący  pacyfikację 
wschodniej E uropy, zarówno w 
m aterji rea lnych  interesów  jak  
w psychice naszych narodów. Ża- 
dna tego rodzaju  in ic ja tyw a so­
wiecka nie by ła  przez Polskę od" 
rzucona. Mimo, iż stwierdziliśmy, 
wobec św iata wolę wyrzeczenia 
się wojen, jako środka rozstrzy­
gan ia  sporów m iędzynarodo­
wych, podpisując p ak t K elloga, 
zgodziliśmy się bez w ahania na  
propozycję sowiecką podpisania 
t. zw. „protokuin L itw inow a“. 
9 lutego 1929 r. położyliśm y w. 
Moskwie na nim  swój podpis, a 
uroczystość ta  me była z naszej 
strony  czczą form alnością.

W  tych  w arunkach  trzeba b y ­
ło całego zasobu nieszczęśliwej 
wynalazczości p. Dmowskiego, by, 
w ystąpić z rew elacjam i nieistnie* 
jących niebezpieczeństw szykują* 
cej się rzekomo z udziałem  Polski' 
wojennej k rucja ty  św iata kapi* 
talistycznego przeciw Z. S, S. R. 
Rewelacje te nie m ogły jednak 
poważnie zamącić um ysłów poli­
tycznie m yślących. Było dla nich 
bowiem poza wątpliw ościam i, że 
Polska udziału w jakichkolw iek 
planach k ruc ja ty  przeciw sw o­
jej sąsiadce wschodniej nie weź-* 
mie.

Jeżeli pod tym  względem m o­
g ły  być jakiekolw iek w ątpi iwo-* 
śei w Moskwie, nie świadczyły; 
one dobrze o zmyśle rzeczywisto­
ści i znajom ości Polski u  tych, 
k tó rzy  poddawali się sugestjom  
p. Dmowskiego.

P a k t parafow ania  przez P ra rl 
cję i Sow iety p ak tu  o n ieagresji, 
oraz złożenie przez p. P a tk a  ko- 
m isarja tow i dla spraw  zagranic?-* 
nych w Moskwie polskiego p ro ­
jek tu  takiego p ak tu  —  oto odpo- 
wiedź na wszelkie obawy mo­
skiewskie.

M inister P a tek  słusznie wsłra 
żuje w swojem oświadczeniu dla 
prasy , iż złożony przez niego pro­
jek t jest konsekw entnem  ogni­
wem w logicznym  cyklu  naszej 
polityki wobec Z. S. S. R.

Co jest treścią  tego cyklu?
Dążenie do pacyfikacji wseho 

dniej Europy.
Jeden rzu t oka na m apę wska 

żuje, iż rozw iązanie tego proble­
m u nie ogranicza się ty lko do sto 
sunk ów polsko - sowieckich. J e ­
śli Sowiety p rag n ą  istotnie poko­
ju , nic może być żadnych pow o­
dów7, dla k tórych  m iałyby  się co* 
fać przed zagw arantow aniem  go 
w szystkim  swoim sąsiadom  za­
chodnim. Odwrotnie, Polska nie 
może, jeśli chce prowadzić poli­
tykę realną, stw arzać pozorów, 
iż rozum ie, że obojętnem jest. w 
którym  punkcie pogranicza so­
wieckiego rozpaliłoby się ognisko 
w ojny. Zawsze i w każdem wznie­
cone m iejscu jest ono żywiołem, 
o niedającem  się przewidzieć za­
sięgu zn iszczenia.

Leży zarówno w interesie 
Z. S. S R. ja k  Polski, by podobne 
obawy zostały usunięte.

H abdank.

Opuszczony przez partję Mac Donald
wycofuje się z życia politycznego.

N i e u d a n a  wyprawa b. starosty
po złote runo na teren sowiecki.

JEDNODN OWA REWOLUCJA W PORTUBALJI.
ARTYLERJA I SAMOLOTY BOM BARDUJĄ MIASTO.—50 ZABITYCH, 250 

RANIONYCH W W ALKACH ULICZNYCH.

Tajemniczy gips z pod ziemi
okazał się głosem z , . brzucha.
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K onferencja  w spraw ie złagodzę 
n ia  skutków bezrobocia, k tó ra  odby­
ła  się z in ic ja tyw y i pod przew. sze­
fa  rządu, Al. P ry sto ra , p rzy  współ­
udziale przeszło 100 osobistości, re ­
prezentujących zarówno władze izą  
dowe, jak  i organizacje społeczne i 
gospodarcze, usta liła  w ytyczne p ia  
nu  w alki z bezrobociem i m obiliza­
cji sił społecznych do te j walki.

Naczelne zasady, przyśw iecające 
tej akcji skonkretyzował p. prem - 
je r  P ry sto r, kiedy m ówił: „W yją- 

• tkowe sytuacje w ym agają zastoso­
w ania w yjątkow ych środków, po 
które trzeba sięgnąć do szerokich 
sfer społecznych". I  kiedy podno­
sił ,.konieczność uruchom ienia samo­
pomocy społecznej", tłumacząc, że 
„samopomoc ta  jest rozum iana bąclz 
jako podział p racy  między n a jb a r ­
dziej potrzebujących, hądź w postaci 
wysiłków finansow ych i organiza­
cyjnych innych g rup  społecznych '. 
To też konkluzja, jak ą  w ysunął 
p rem jer, a  k tóra zarazem  nadaje  
główne piętno całej akcji, brzm i: 
„Tylko in sty tucje  o charakterze spo­
łecznym będą zdolne do zmobilizo­
w ania w tych celach w ysiłku spo­
łecznego".

I  jeszcze jedno bardzo znam ien­
ne spostrzeżenie uczynił p rem jer 
P ry sto r, ale już po w ysłuchaniu dłu 
giej dyskusji i szeregu mówców. O- 
to niem al wszyscy, zabierający głos, 
omawiali dw a zagadnienia: zwiększę 
n ia zatrudnienia i pomoc dla nieza- 
trudnionych — natom iast bardzo ma 
łą uwagę zwracano na — organizację 
pomocy.

To w łaśnie w ysuw a na  czoło; 
J a k  zorganizow ać pomoc 1 Jak iem i 
środkami"! J a k  uniknąć zszematyzo- 
vauia tak  skomplikowanego zaga­

dnienia! i — co najw ażniejsza — 
jak  pogodzić szereg sprzeczności 
które w tak iej akcji się w y łan ia ją1?

T e  w łaśnie pytan ie  stanow ią prze 
diniot troski in ic ja to ra  akcji, szefa 
rządu, i odpowiedź n a  te  py tan ia  
zadecyduje o skutecznej realizacji 

' całego p lanu  pomocy. Oczywiście— 
w m yśl swej in ic ja tyw y  — rząd, w y 
słuchawszy op in ji sfer społecznych 
i gospodarczych, p rzy stąp i obecnie 
do tej niezwykle trudne j p racy  orga 
aizacyjnej, będącej główną przesłań 
ką powodzenia akcji. J e ś li zaś cho- 
łzi o m eritum  zagadnienia, to zosta 
nie ono zrealizowane wedle tez, usta  
lonych przez kom isję d la sp raw  kry 
zysu i bezrobocia, w której im ieniu 
szef. b iu ra  ekon. prezydjm  rad y  min. 
p. ja s trzęb sk i podał na  konferencji 
najw ażniejsze wnioski.

Tezy te i wnioki obejm ują szereg, 
konkretnych  postulatów . A  wTęc znie 
sienie nadliczbowych godzin pracy; 
ograniczenie pracy młodocianych na 
rzecz żywicieli rodzin; ogran. pracy 
osób, m ająfych inne środki utrzy­
mania itd. Oczywiście środki te  nie 
mogą być stosowane szablonowo, 
w ym agają one uw zględnienia indy­
w idualnych w arunków  p racy  czy to 
na pew nych tery to rjach , czyto w  
poszczególnych przedsiębiorstw ach. 
Ale nietylko spraw iedliw y podział 
p racy  obejmą tezy i wnioski, op ra­
cowane kom isyjnie z in ic ja tyw y rzą 
du. Dotyczą one również i akcji do­
raźnej pomocy — i właśnie^ w tej 
dziedzinie konieczne jes t jaknaj- 
w szechstronniejsze przygotow ań ie 
zrębów organizacyjnych, by  ta  do­
raźna  pomoc nie została wypaczo­
na  tan ią  filan trop ją  i n ie sta ła  się 
przedm iotem  licy tacji p a rty jn e j — 
a dalej, by ta  doraźna pomoc była 
sharm onizow ana ze środkam i, jak ie  
mi dysponuje skarb państw a.

J a k  z powyższego widzim y, cala 
akcja jes t bardzo skom plikowana i 
w ym aga niety lko żywej w spółpracy 
w szystkich zainteresow anych nią 
czynników, lecz również i w ielkiej 
rozw agi i powagi. Toteż z wielkiern 
zadowoleniem przyjm ie szeroki ogół 
fakt, że do skoordynow ania w ysił­
ków pomocy dla bezrobotnych i mo 
bilizacji sił społecznych do w alki z 
bezrobociem p rzystąp ił rząd nietylko

po głębokiem rozw ażaniu i przy­
gotow aniu m etod akcji, ale również 
i  z m yślą w przęgnięcia do niej wszy­
stkich sił społecznych w państw ie, 
które w  jakikolw iek sposób mogą 
być użyte do um niejszenia klęski bez

robocia i okazania czynnej pomocy 
tym , k tórzy są ofiaram i tego zjaw i­
ska społecznego, na  całym  świecie 
powodującego, tak  dojm ujące nastę­
pstw a.

M.

Sierpień

Piątek

KALENDARZYK.
”  Dziś: Augustyna

Jutro: Ścięcie głowy św. Janh 
Wschód słońca: 4.38 
Zachód słońca: 6.37
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Biurokratyczne przepisy kancelaryjne w urzędach
ZOSTAŁY ZAMIENIONE NA NOWOCZESNY SYSTEM M ANIPULACJI

BIUROW EJ.
N a ostatniem posiedzeniu rady m ini­

strów przyjęto nowe przepisy kaneela 
ryjne w adm inistracji publicznej, zua- 
cznie upraszczające manipulacje biuro­
wa.

Nowy system  przepisów kancelaryj­
nych ,t. zw. bezdziennikowy ,na miej­
sce dotychczasowych przepisów, wzoro­
wany jest na system ie obowiązującym  
w Stanach Zjednoczonych A. P-, Bel- 
gji i  Niemczech. Przewiduje on jedno­
razowy tylko system  odnotowywania 
wpływających akt, w miejsce dotycheza 
sowych 8-iu.

Każde pismo wpływające do urzę­
du trzeba było dotychczas zaciągnąć: 
1) do dziennika podawezego, 2) do sko 
rowidza rzeczowego, 3) do skorowidza 
liczb obcych, 4) do dzienniczka referen­

ta, 5) do księgi przepisywania na ma­
szynie, 6) i 7) do dwuch lub więrej 
ksiąg pokwitowania odbioru ,8) do księ 
gi doręczania.

Nowy system  przyśpieszy obieg akt 
i zmniejszy prace manipulacyjne do mi 
nimum. Przy projektowanym system ie 
akta dostają się do rąk referenta, na 
drugi dzień po ich wpłynięciu do urzę­
du, a przy sprawach pilnych — tego sa 
mego dnia, gdy dotychczas pismo od 
chwili doręczenia przez pocztę odbywa 
ło drogę w ciągu 4 do G dni.

Nowy system  przeszedł próbę życia  
m. in. w urzędach województwa polskie 
go, w komisarjacie rządu m. st. War­
szawy, wykazując zalety zarówno w 
urzędowaniu, jak i w załatwianiu in­
teresów.

Przeniesienia I zwolnienia
w państwowych urzędach w woj. kielcckiem

1 -  . T T -  . - i  -n r  /    _

Przeniesieni w stan  spoczynku: 
Wojciech Lukasiewicz, re jestra to r 
w  X st. sł. w starostw ie stopnickiem 
w Busku — z cln. 31 bm.; Ja n  Ninke, 
naczelnik w ydziału w eterynarji u- 
rzędu wojewódzkiego kieleckiego — 
z dn. 31 bm.

Zwolnieni dr. Z ygm un t Schert- 
kier, pow. lekarz w Miechowie — z 
dn. 31 ub. m.; dr. M aurycy  Jucht-  
man, lekarz pow iatow y w W ierzbni- 
ku — z dn. 31 ub. m.; W ładysław  
Ochnik, p rak ty k an t w  X I I  st. sł. w 
Zwoleniu.

W  resorcie m inisterjum  poczt i 
telegrafów  w obrębie krakow skiej 
dyrekcji poczt i telegrafów  przenie­
sieni zostali: J e rzy  Sokół, st. asy­
sten t z urz. poczt. Działoszyce do 
urz. poczt. Sokółka; Jan ina  Trocko­
wa, asysten t w X  st. sl. — z urz. 
poczt, w T rzebini do urz. poczt, w 
Dąbrowie Górniczej; Z of ja Zają­
cówna, asysten t w X I st. sł. —- z D ą­
brow y Górniczej do Trzebini; J a d ­
wiga Patleivicz, asysten t w  X st. sl. 
— z urz. poczt, w Pińczow ie do urz.

poczt. K ielce; Mar ja Szarówna, a- 
systen t w X  st. sł. — z urz. poczt. 
K ielce do urz. poczt. Sucha k/Żyw- 
ca ,Jó ze f  Bębenek, asysten t w X st. 
sl. — z urz. poczt, w W odzisławiu 
k /Jędrzejow a do urz. poczt, w P ro ­
szowicach; Leon Gesing, asysten t w 
X  st. sl. — z urz. poczt, w Dąbrowie 
Górniczej, do urzędu poczt, w K rze­
szowicach; Z ygm un t Patlewicz, a- 
systen t w X I st. sł. — z urz. poczt, 
w Pińczowie do urz. poczt w K ie l­
cach; Stanisława Sawczyńska,  prow, 
asysten t w X I st. sł. — z urz. poczt. 
Lanckorona do urz. poczt, we W ie­
szczowie; Jadw iga  Góralówna, p rak ­
tykan t w  X I  st. sł. z urz. poczt, w 
Proszow icach do urz. poczt, w Gor­
licach; Franciszek Gnutek, p raldy- 
kan t w X I st. sl. — z urz. poczt, w 
K azim ierzy - W ielkiej do urz. poczt, 
w W odzisław iu k/Jędrzejow a; Adol­
fa Tworkówńa,  p rak ty k an t w X 1 st. 
sł. — z urz. poczt, w  Nowym K o r­
czynie do urz. poczt, w, Dąbrowie 
Górniczej.

Z działalności okręgowego towarzystwa organizacji 
i kółek rolniczych w Zawierciu"

Okręgowe to w. organizacyj i kó 
lek rolniczych w Zaw ierciu należy 
do tych nielicznych tow arzystw , 
k tó re  stałą, i system atyczną p racą  
zrzeszają rolników  dla ich własnych 
korzyści, jak  1 korzyści państw a.

Szereg zebrań i kursów , m ają­
cych na  celu zakładanie sadów u- 
wieńczone zostało zgłoszeniem się 
24 reflektantów , k tórzy na  zakup 
drzewek owocowych otrzym ali 3-let- 
n ią pożyczkę w kom unalnej kasie 
oszczędności.

Podobnie zorganizow ano w Nie- 
gcwej kółko rolnicze, do którego za 
pisało się 26 gospodarzy, w Bendu-1 
szu zaś zakończono 3-dniowy kurs

przetw orów  owocowych, zorganizo­
w any przez kom gospodyń. K u rs  
ten prow adzony przez pp. Teresę S te 
fańską i m iejscow ą instruk to rkę  
Irenę  Szellerównę, ukończyło 29 go 
spodyń. Identyczny kurs prow adzo­
ny jest obecnie w  Porębie.

W  nadchodzącą niedzielę odbę­
dą się zebrania: kółka rolniczego w 
Myszkowie w  sali gm innej, z udzia­
łem refe ren ta  rolnego, p. W ł. Słociń- 
skiego; kółka rolniczego w Żelisla- 
wicach, z udziałem  insruk to ra  rol­
nego p. Jó zefa  Czerskiego i w Ro­
kitnie Śzlacheckiem, z udziałem  
in stru k to ra  ogrodniczego p. W. We- 

^ reszczaka .

W A R S Z A W A .
P ią tek , 28 sierpnia.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 1-3.10. Urzęd. kom. Państw . 
In st. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. P ro  
m ienie R en tgena na usługach przemy, 
siu  i sztuki. 15.45. Kom. Gł. Zw. St. O-, 
gniowych. 10.00. K ącik  krótkofalow y,
16.10. M uzyka z p ły t gram of. 10.30. K ą 
cik a rt. LSG. 16.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków . 16.50. Pogad. lit. w jęz. frano, 
17.15. P ły ty  gram of. 17.35. Odczy ze Lwo 
wa. 18.00. M uzyka lekka ze Lwowa. 19.00 
Rozm aitości. 19.20. P ły ty  gram of. 19.40. 
G iełda rolnicza. 19.55. Urzęd. kom. P ań  
stwowego Inst. Met. 20.00. P ras . Dz. R.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. K oncert po-, 
pul. z D oliny Szwajc. W przerw ie reper, 
W arsz. Teatrów  M icjsk. 22.00. P e lje ton  
p. t. N ie straszcie dzieci. 22.15. D odatek 
do P ras. Dz. Radj. 22.20. Kom. m eteor., 
sport. I I  i polic. 22.25. P ro g ram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka i tan. z kaw. 
G astronom ia.

W A R S Z A W A .
Sobota, 29 sierpnia.

11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw . 
In st. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. 
P rzeg ląd  w ydaw nictw  periodycznych. 
15.45. Kom. sport, 16.00. P ro g ram  d la  
dzieci p. t. Leśna parada . 16.30. K on­
cert. Po koncercie kom. d la  żeglugi L 
rybaków . 16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.15. 
P ły ty  gram of. 17.35. Odczyt z K rak . 
18.00. K ącik  m łodych taten. muz. 18.40. 
P ieśn i nastrojow e. 19.00. Rozm aitości. 
19.20. P ły ty  gram of. 19.40. W iad. bież. 
ro ln . 19.55. Urzęd. kom. P aństw . Inst. 
Met. 20.00. P ras . Dz. R adj. 20.10. Kom. 
sport. I. 20.15. K oncert popul. z D oliny 
Szwajc. W  przerw ie repert. W arsz. Tea 
trów  M iejsk. 22.00. N a widnokręgu, 
22.15. D odatek do P ras. Dz. R adj. 22.20, 
Kom. m eteor., sport. I I  i polic. 22.25. 
P ro g ram  na  dz. nast. 22.30. I tw ory Oho 
p ina. 23.00. M uzyka tan . z dancinku  Po: 
louia P alace  H otel.

K A T O W I C E .
P ią tek , 28 sierpnia.

11.40. P rzegląd  prasy  kraj. P. A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. Odczyt z W arsz. 15.45. M ile zie 
go początki lecz koniec żałosny. 16.00. 
K ącik  krótkof. z W arsz. 16.10. K oncert 
z p ły t gram of. 16.50. Pogad. lit. z Wari 
szawy. 17.10. K oncert z p ły t gram of. 
17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. M uzyka 
lekka ze Lwowa. 19.00. Odcinek codz. 
powieść. 19.15. Rozm aitości. 19.30. Ze 
św iata  odkrycia, zdarzenia, ludzie. 19 55. 
Kom. m eteor, z W arsz. 20.00. P ras. Dz. 
R adj. z W arsz. 20.10. Kom. sport. 20.15. 
K oncert sym f. z W arsz. 22.00. Felje ton  
z W arsz. 22.15. D odatek do P ras . Dz. 
R adj. z W arsz. 22.20. Kom. m eteor, z 
W arsz., p ro g ram  na dz. nast. 22.30. Mu 
zyka lekka i tan . 23.00. Skrzynka poczt, 
w jęz. frauc.

Z życia związku strzeleckiego
w Zagonu,

W  pierw szej połowie bieżącego m ie­
siąca oddział w Zagórzu u rządził zbio­
row ą wycieczkę do Maczek, celem zwie­
dzenia państw ow ych zakładów  w odocią­
gowych. Dzięki przychylności ze s trony  
inż. H rom ca i k ierow nika Tobolskiego 
uczestnicy zapoznali się z urządzeniem  
wodociągów, uzysku jąc  rów nież szcze­
gółowe objaśnienia.

O bszerna b ib ljo teka  oddziału zosta­
ła  już uporządkow ana i oddana do u- 
ży tku  członków, oraz sym patyków . W y 
m iana książek odbywać sie bedzie w

poniedziałk i i czw artk i od godziny 17 
do 19-ej.

Obecnie kom enda oddziału organ izu­
je kurs p, w., po ukończeniu którego 
i złożeniu egzam inu p rzy słu g u ją  u lg i 
w w ojsku, ja k  skrócona służba o 3 m ie­
siące, w ybór rodzajów  broni, p ierw ­
szeństwo do szkoły podoficerskiej.

Zgłoszenia p rzy jm u je  kom enda od­
działu  w lokalu  w łasnym  we w to rk i i 
p ią tk i od godziny 18 do 19-ej. T erm in o 
sta teczny  zgłoszeń w, dn iu  15 września' 
r. b.

O p ;ó ln a .
(o) O b rad y  nad reorgan izacją  kas 

chorych. W  dniu  29 i 30 b. m. odbędą ^ię 
w ogólnopaństw ow ym  zw iązku kas eho 
rych  konferencje, na k tórych omówio­
ne zostaną ostatecznie form y organ iza­
cyjne i ad m in istracy jne  stw orzonych 
obecnie okręgow ych kas chorych.

O bradom  przewodniczyć będzie ko­
m isarz  rządow y ogólnopaństwowego 
zw iązku kas chorych, prof. CzarnocKi, 
w konferencjach wezmą udział kom isa­
rze kas, oraz przedstaw iciele okręgo­
w ych związków kas chorych.

Z K ielc.
(k) N ag ły  zgon. D nia 2 5b. m. o godz. 

16, Rzadkow ski Jan , m ieszkaniec wsi 
Św ięta K a ta rzy n a , gm. Bodzentyn, 
pow. kieleckiego, jadąc fu rm an k ą  do 
Kielc, zm arł nagle, praw dopodobnie na 
u d ar serca, gdyż od dłuższego czasu 
c ie rp ia ł na  serce.

(k) B ójka, (k) D nia 25 b. m. H ertm a- 
nowicz Je rzy , dzierżaw ca m a ją tk u  Czar 
nów, gm. Niewachlów, pow. kielecitie- 
go, na  tle  zatargów  osobistych, zadał 
dwie ra n y  k łu te  w policzek i rękę is o 
w akow i Józefow i z Czarnowa, przy^ 
czem Now ak rów nież pobił H ertm anow i 
cza. Obydw ueh przewieziono na  k u ra ­
cję do szp ita la  św. A leksandra w K iel­
cach.

(k) K radzież. K o n stan ty  H orodko, 
zam. w K ielcach p rzy  u licy  N iepodle­
głości n r. 20, zam eldow ał w kom isarja  
cie p. p. m. K ielc, że d n ia  25 bm. sk ra ­
dziono m u z podw órza row er firm y  
„Łucznik", w art. 250 zł.
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(k) Nieostrożna jazda. Andrzej Gló S o­
czyński, mieszkaniec wsi Obląborek, 
gm. Niewachlów, pow. kieleckiego, 
wskutek nieostrożnej jazdy wozem, naje 
ckal na przechodzącą ulicą Niewachlow  
ską w Kielcach — Orczewską Bromsta 
we, zam. w Kielcach przy ulicy Żura­
wiej nr. 11, która odniosła potłuczenia 
twarzy, rąk i nóg. Główczyńskiego za­
trzymano.

(k) Pożar. W nocy na 25 b. m. we 
wsi Różnica, gm. Słupia, pow. włosz- 
czowskiego, wybuchł pożar, który znisz 
czyi stodołą wraz ze zbożem, stanow ią 
eą własnością sejmiku włoszezowskiego, 
a dzierżawioną przez Jana Kasperczy­
ka. Tejże nocy i w tejże samej wsi wy 
buchł drugi pożar w zabudowaniach 
Piątka Stanisława, który, przeniósłszy 
się na siąsiednie budynki, zniszczył o- 
gółem 4 zagrody gospodarcze. Przyczy  
ny pożaru i strat narazie nie ustalono.

Z Sosnowca.
(s) Osobiste. B y ły  przewodniczący 

sądu pracy, obecnie sędzia sądu okrę­
gowego w Sosnowcu p. Henryk Jan ­
czewski, opuszcza z dniem 1 września 
stanowisko sędziego i w najbliższym  
czasie otworzy kancelarię adwokacką 
w Sosnowcu przy ul. Małachowskiego 
2-e, II piętro.

— Podprokurator Rajzman opuszcza 
swe dotychczasowe stanowisko i prze­
nosi się do adwokatury.

— Długoletni sędzia okręgowy i 
przewodniczący w y d z i a ł u  kar­
nego w sądzie okręgowym w Sosnowcu, 
p. W itold Sokolski, znany z prowadze­
nia głośnych procesów karnych w cią­
gu ostatnich lat, przenosi się z dniem 
l  września br. do adwokatury.

P. Sokolski, opuszczając zajmowane 
stanowisko, pozostawia po sobie zasłu­
żone, niezatarte wspomnienie wśród ko­
legów i podległego mu personelu.

(s) Kradzieże. W łaścicielowi sklepu 
z mięsem, Ickowi Kołtuńskiemu (ul. 
Perlą 1), złodzieje skradli dwie ćwiart­
ki cielęciny i innego mięsa, ogólnej war 
tości 160 zł.

— Annie Szymańskiej (Okrzeei 34) 
skradziono z mieszkania garderobę mę­
ską i damską, wartości 1000 zł. Policja  
szuka.

Zatwierdzenie budżetu m. Czeledzi.
Budżet m. Czeladzi na rok 193.1 32 

przesiany do zatwierdzenia wydzia­
łowi powiatowemu w Będzinie, po 
szczególowem rozpatrzeniu zmniej­
szony został blisko do połowy. Obec 
ny budżet przedstawia się w wydat­
kach i dochodach zwyczajnych 
435.003 zł. 08 gr., w wydatkach i do­
chodach nadzwyczajnych 153.000 zł.

Zwyczajny i nadzwyczajny budżet 
wynosi zatem 588.003 zł. i 8 gr.

.J a k  widać, budżet okrojono do 
minimum.

Niewiadomo jedynie, jakie sta­
nowisko zajmie rada przyboczna, 
która na najbliższem posiedzeniu 
zajmie się budżetem.

Oskarżeni o zabójstwo
Tragiczny finał “zabawy ogrodo­

wej we wsi Niwki, pow. zawierckie 
go„ podczas której postradał życie 
22-letni robotnik W alenty Kucia, 
był wczoraj przedmiotem rozprawy 
w sosnowieckim sądzie okręgowym.

Pod zarzutem zabójstwa Kuci, 
k tóry pobity po głrw ie laskami, wy 
zionął na miejscu ducha, stanęli 
młodociani mieszkańcy pobliskiej

wsi Mrzygłódka, 19-letni Lucjan 
Hadziński i 18-letni Wojciech Bo­
rówka,

Bójka, wywołana kłótnią o dan- 
serki, podczas pląsów pod gełem 
niebem, miała charakter ogólny, 
tak, iż oskarżonym trudno było do­
wieść winy.

Sąd wydał wyrok uniewinniają­
cy.

Głosy czytelników.
R Z E Ź N I A  W  D A Ń D Ó W C E  U R Ą G A  N A J E L E M E N T A R N I E J S Z Y M

D O M  H I G J E N Y .
Z A S A -

Od jednego z naszych czytelni­
ków w Dańdówce otrzymaliśmy list, 
poruszający sprawę rzeźni, który w 
całości poniżej drukujemy:

„Zwracam się do W. Pana Redak 
tora z prośbą o umieszczenie na ła­
mach swego poczytnego pisma na­
stępujących kilka słów.

W Dańdówce (gm. Niwka) od 
kilku la t znajduje się rzeźnia, w łas­
ność Zajdlerów.

Rzeźnia ta urąga najelementar- 
niejszym zasadom higjeny i czysto­
ści i stanowi źródło chorób.

Jes t to drewniana buda, bez żad­
nych urządzeń techniczno - sanitar­
nych, gdzie ubój odbywa się w naj­
prym itywniejszy sposób, przypo­
m inający czasy przynajmniej śred­
niowieczne.

Rzeźnia znajduje się tuż nad sta­

wem, gdzie woda stale jest zanieczy­
szczona ściekami krwi i różnemi od­
padkami wnętrzności.

Dodąć należy, że w wodzie tej le­
ży^ kilka rozkładających się zwłok 
psów i kotów, które od dłuższego 
czasu gniją, wznosząc wokoło strasz­
ną woń.

W  tej wodzie, rojącej się od 
wszelkiego rodzaju bakcyli, płucze 
się (?!?) mięso, które później idzie 
do jatek na sprzedaż.

Skandaliczną tę sprawę porusza­
ła już niejednokrotnie prasa, pisa­
no też do powiatowego urzędu zdro­
wia w Będzinie, a ostatnio do rady 
gminnej w Niwce.

Ubój w dalszym ciągu odbywa 
się w strasznych warunkach. Może- 
by spraw ą tą zainteresowały się 
wyższe władze".

Z Będzina.
(b) Konferencja w sprawie bezrobot­

nych. Wczoraj starosta J. Boxa odbył 
konferencję z kierownikiem urzędu pow 
średnietwa pracy, radcą Janikiem, m-r 
spektorem pracy inż. Fedorowiczem i p. 
Napiórkowskim. Tematem konferencji 
było omówienie i zapoznanie się z ak> 
eją walki z bezrobociem, prowadzoną na’ 
terenie powiatu będzińskiego.

(b) Powrót 23 p. a. p. 23 pap., który 
obecnie jest na ćwiczeniach w Biedru­
sku, koło Poznania wraca do Będzina' 
dnia 2 lub 3 września br.

M iłych naszych żołnierzyków witae 
będą, zresztą jak to się praktykuje co­
rocznie, liczni przedstawiciele spoleczeń 
stwa Zagłębia Dąbr.

(b) W yjaśnienie. W związku z poda-i 
ną przez nas wiadomością pt. „Pod ko­
łami roweru" wyjaśniamy, że wypadek 
najechania rowerem na 6-letniego Mar- 
jana Micholczyka przez E. Ciesielskie­
go zdarzył się o godz. 2 i pól popol na 
chodniku, a nie na jezdni.

(b) Kradzież mieszkaniowa. Do miewa 
kania A. Griinszpana, ul. Krakowska 
16, dostali się ubiegłej nocy złodzieje, 
skąd skradli garderobę męską i dam-, 
ską, wartości 250 zł.

Z Czeladzi.
(c) _ Zarząd podoficerów rezerwy ko­

ło „Piaski" zawiadamia członków, iż 
w dniu 30 bm. o godz. 9.30 w I terminie, 
a o 10 w II terminie zwołuje miesięcz­
na zebranie, na którem delegaci zda­
dzą sprawozdanie z walnego zjazdu pod 
oficerów w Gdyni.

Jednocześnie zostanie omówiona spra 
wa strzelania konkursowego z broni 
małokalibrowej o mistrzostwo podofń  
cerów z Piasków.

Z Dahrowy.
(d)_ Zamknięcie przychodni przeciw­

gruźliczej. Istniejące w Dąbrowie od 4 
lat towarzystwo przeciwgruźlicze zosta­
ło w ubiegłym  tygodniu, z powodu bra­
ku funduszów na prowadzenie, zamknie 
te.

O ile szerszy ogół miejscowego spo­
łeczeństwa dowie się o tym, naprawdę 
smutnym fakcie, niezawodnie zrozumie, 
że stała się wielka krzywda dla tych, 
którym ta poradnia przeciwgruźlicza 
była wielkiem dobrodziejstwem. N ale­
ży więc spodziewać się, że w Dąbrowie 
znajdą się ludzie, którzy poczynią sta­
rania, aby tak potrzebną i pożyteczną 
placówkę, jakiem jest towarzystwo 
przeciwgruźlicze, nadal utrzymać.

W  pierwszych 10-ciu lalach
w inna k a żd a  m aika dziecko s w e  myć 
i kępać  fylko za użyciem  czystego 

ła g o d n e g o

M V E A
D ziecko b ęd zie  jej za to  w dzięczne, 

ii g d y ż  zaoszczędzi sob ie  w przyszłości 
w iele k łopolów  o zachow anie dobre j 
cery. M y d ło  Nivea jest w yrabiane 
w ed łu g  przepisów  lekarskich specja ln ie  

d la  wrażliwej skóry  dziecka.

C e n a : Z ł. 1.50

m usicie k ą p a ć  się w  słońcu i p o w ie trzu !
P rzed  wysławieniem ciała —  such eg o , a n igdy m okrego —  na d z ia ­
łan ie  prom ieni słonecznych łrz e b a  się d o b rze  nałrzeć i wymasować

K R EM EM
©LESKIEM N im
O b a  środki zaw ierają — jako  je d y n e  w swym rodzaju  — Euceryt, fen  specyfik p o ­
krewny nałuralnym  składnikom  skóry, dz ia łający  sam w so b ie  pielęgnując©  na 
skórę . O b a  środki zm niejszała n ieb ezp ieczeń stw o  zapa len ia  s ło n eczn eg o  skóry, 
o b a  da ją  ciału cudow ny koloryt bronzow y — naw et przy zachm urzonym  n ieb ie . 
Krem  N ivoa  dz ia ła  pozałem  w dni upalne przyjem nie i och ładzająco . O le jek  
N iv ea  zaś  chroni podczas n iesprzyjającej p o g o d y  p rzed  zby t silnem o ch ło d z e ­
niem , co  łatw e pow odow ać moi® p rzezięb ien ia  —  w obec  czeg o  d ana  jest sp o so b ­
ność kąpania  się  w pow ietrzu, świetle i w odzie te ż  w chłodne i p onu re  dni le tn ię .

Krem N ivea: Zł. O.40 do  2.60 /  O le jek  N iv ea : Zł. 2.00 i 3.50 
W yrób krajowy firmy PEBECO, Sp. A kc. w P o zn an iu

Przedruk wzbroniony. 
S .  S .  V A N  D I N E .

Etom nienawiści
! >  I'  f { A  W  A  ( i  R  E  E  N Ó W ) .  

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

90. _ _ _ _ _ _

— Dlaczego po śmierci męża — 
ciągnął Vance — zgłosiła się pani 
na służbę do paręa oreena, wiedząc, 
że panią przyjmie.

Dotknął syno"!Aim gestem jej 
ramienia.

— F rau  Mannheim — rzekł łago 
dnie — ja już od pewnego czasu po­
dejrzewałem, że Ada jest pani cór­
ką. Czy tak jest?

Kobieta zakryła twarz fartuchem 
i  ciałem jej wstrząsnęło konwulsyj- 
ne łkanie.

— Przyrzekłam  panu Greenowi
— wyjąkała złamanym głosem — że 
nie powiem o tern nikomu — nawet 
Adzie — jeżeli mi pozwoli zostać ra 
żem z nią.

— Nikomu pani nie powiedziała
— pocieszył ją  Vance. — Nie pani 
wina, że się tego domyśliłem. Ale 
jakim  sposobem Ada pani nie po­
znała?

— Miała pięć łat jak poszła do 
szkoły i rozstałyśmy się na  kilka

lat.
Vance uspokoił ją i pocieszył i 

kiedy odeszła, posłał po Adę.
Weszła do salonu blada i mizer­

na. Pierwsze jej pytanie było odru­
chem trwogi. Widocznie żyła w cią­
głym strachu.

— Czy pan co wykrył, panie 
Vance? — zapytała tonem żałosnego 
zniechęcenia. — Strasznie jest być 
samej w tym ogromnym domu — 
zwłaszcza w nocy. K ażdy szmer...

— Niech pani nie daje się pono­
sić wyobraźni, panno Ado — rzekł 
Vance i dodał: — Dużo już wiemy 
i spodziewam się, że niedługo poło­
żymy koniec pani niepokojom. Wla 
śnie w tej sprawie jestem dzisiaj u 
pani. Możliwe, że będzie mi pani 
mogła pomóc.

— O. gdybym mogła! Ale my­
ślę i myślę...

AVmce uśmiechnął się.
— Dobrze, że pani myśli, panno 

Ado! Chciałem się pani zapytać, 
czy panna Sibella zna dobrze język 
niemiecki?

— Ależ naturalnie — odpowie­
działa zdziwiona. — Ju l ja, Chester 
i Rex również znali ten język. Oj­
ciec życzył sobie, żeby go się nau­
czyli. Ojciec władał nim niemal rów 
nie dobrze jak  angielskim. Co do Si 
belli, to nieraz słyszałam jak rozma 
wdała po niemiecku z doktorem Blo 
nem.

— Panna Sibella nie ma dobre­
go ' akcentu?

— Nie. Krótko było w Niem­
czech, ale mówi bardzo biegle.

— W łaśnie chciałem upewnić się 
co do tego.

— Więc pan coś wie! — rzuciła’ 
rozdygotanym głosem. — Och, kie 
dy się skończy to okropne zawiesza 
nie? Boję się teraz gasić na noc 
światło. -

— Nie ma się pani już teraz cze 
go bać — zapewnił ją  Vance. — Już 
teraz n ikt nie porwie się na życie pa 
ni, panno Ado.

Spojrzała na niego badawczo i 
uspokoiła się. Gdyśmy się żegnali, 
nie była już taką blada jak początko 
w o .

Zastaliśmy Markhama, przecha­
dzającego się nerwowo po bibljote- 
ce.

— Sprawdziłem kilka punktów 
— oznajmił od progu Vance — ale 
brak mi jeszcze jednego, bardzo wa 
żnego, który odnosi się bezpośred­
nio do niewiarogodnej potworności, 
jaką odkryłem.

Poszedł do telefonu i wróciwszy, 
spojrzał z niepokojem na zegarek. 
Poczem zadzwonił na lokaja, powie­
dział, że wyjeżdża na tydzień i ka­
zał mu spakować rzeczy.

— Wyjeżdżam, Janku  — rzekł 
do Markhama. — Mewią, że podróże 
kształcą umysł. Za godzinę muszę

być na dworcu. Wrócę za tydzień. 
Nie obawiaj się. W  czasie mojej nie 
obecności nic się nie stanie — w do 
mu Greenów. Możesz spać spokoj­
nie.

Poszedł się przebrać i w ciągu 
pół godziny był gotów do wyjścia.

— Mam jeszcze jedną prośbę do 
ciebie, Janku — rzekł, kładąc
płaszcz. — Każ dla mnie sporzą­
dzić szczegółowy wykaz stanu pogo 
dy od w ilji śmierci J u lji  do nasię 
pnego dnia po śmierci Rexa.

Nie pozwolił nam odwieźć się na 
stację i cel jego nagłej podróży po 
został dla nas tajemnicą.

ROZDZIAŁ X X A b  
POJMANIE.

(Poniedziałek, 13 grudnia, godz. 4 
po południu).

Powrócił w osiem dni później, 
13-go grudnia, w poniedziałek po po 
łudniu i po wykąpaniu się i prze brat 
niu, zatelefonował do Markhama, że 
będzie u niego za pół godziny. Pu-f 
czem kazał sprowadzić z garażu swą 
Hispano — Suizę, co było oznaką, 
że jest silnie zdenerwowany, i po-; 
jechaliśmy do urzędu śledczego , 
Był ponury i milczący i na moje 
pytanie, czy mu się podróż udała,! 
skinął tylko głową. Wszelako blisko; 
celu jazdy udobruchał się nieco if
rzekł:

d. c. n.
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NAPAŚCI „ROBOTNIKA"
m  ̂€>ts©csi£| fjospocfsrkii P.«£»Ch. w Oswos^u

W ostatnich czasach w „Robotni­
ku" ukazał się szereg artykułów, w 
którycli anonimowy antor napada 
na obetną gospodarkę w pow. kasie 
chorych w Olkuszu.

Pomijając cyniczne kłamstwa, ce­
chujące w pierwszym rzędzie 
wspomniane elaboraty, świadczące o 
moralnych wartościach autora, god- 
nym podziwu jesi. tupet zaprawio­
ny dużą dozą bezczelności, z kto- 

• rymi autor wytacza swoje argumen­
ty o charakterze vvvbitnie plotkar­
skim, których me powstydziłaby się 
zawodowa rajfurka.

Przyczyną systematycznych na­
paści, które jak na komendę zjawi­
ły się w „Robotniku11, są przygoto­
wania do reorganizacji kas chorych 
i w związku z powyższem, obawa 
u tra ty  stanowisk „obrońców ludu11 
z obozu „Robotnika1', płatnych po 
301 do 500 zł., zajmowanych przez 
łudzi z damowem !uh dwu oddzia- 
łowem wykształceniem.

Tch celem jest zdyskredytowa­
nie obecnych władz kasy za cenę ra 
towania własnej skóry.

W powodzi kłamstw i wszelkie­
go rodzaju plotek, niezrozumiałem 
jest dlaczego autor w trosce o olku­
ską kasę chorych pomija milcze­
niem fakty naprawdę rzeczowe i za­
razem smutne, będące punktem wyj 
ścia tjmh wszystkich niedomagać i 
,bolączek, trapiących w dalszym cią 
gu tę instytucję społeczną, a bę­
dących efektami poprzedniej gospo 

\ dar ki.
Zawodowy obrońca, autor insy­

nuacji, w trosce o dobro kasy cho- 
iiych, przeoczył drobny widoczme 
dla niego szczegół, że wybudowany 
i,,-,. przetargu za dawniejszych rzą­
dów kasy gmach, który jest kulą u 
nogi olkuskiej kasy, kosztuje do dzi­
siaj piękną sumę 480.000 zł., a na 
wykończenie i doprowadzenie go do 
stanu użytkowności potrzeba je­
szcze drugie tyle, co razem wyniesie 
około miljona!

Dlaczego wspomniany autor 
przemilcza fakt, że olkuska kasa 
za wybudowany przez nich ('mach, 
stojący bez użytku, płaci miesięcz­
nie samych procentów 3417 zł. 58 gr. 
od pożyczonych 200 tysięcy zl„ co 
łącznie ze spłatami amortyzacyjne 
mi wynosi rocznie 17507 zł. 72 gr> i 
co w "myśl zawartej umowy w prze­
ciągu 20 lat wyniesie 350.154 zł.
40 gr.

Dlaczego „obrońca ludu11 z „Ro­
botnika11 nie objaśnił, że za sanie pro 
centy możnaby wyżywić 2880 głodu­
jących bezrobotnych przez cały mie­
siąc, lub możnaby dożywiać 4200 gra 
źliCznych dzieci, ewentualnie zapła­
cić zaległe pensje pracownikom tu ­
tejszej kasy?

Cz> autor uświadomił ogól, że 
jest rozrzutnością, lub zgoła złą wo 
łą budowanie w Olkuszu ministerial­
nego gmachu o 81 ubikacjach, gma­
chu długości 51 mtr., szerokości 14 
mtr., wysokości 1ó,C mtr. w tym cza 
sic, kiedy w Wolbromiu. Ogrodzień- 
eu, Kluczach, Sławkowie, Bolesła 
wiu i Pilicy, — olkuska kasa nie po­
siada nawet małych, paru pokojo 
wyeh domków i  gdzie dla pomie­
szczeń ambulatoryjnych odnaimnje 
liche lokale za drogie pieniądze za 
sumę komornego 14,220 zł. rocznie, 
oraz że konserwacja tak kosztowne­
go i stojącego pustkami gmachu w 
Olkuszu kosztuje również niewiele 
mniej?

W ferworze pisarskim „obrońcy . 
ludu pracującego11 z socjalistyczne­
go dziennika łamią naczelne swoje 
wskazania: napadają na poszczegól­
nych pracowników kasy nienależą- 
eych do ich obozu, zapominając w 
zacietrzewieniu, że zadaniem socja­
lizmu jest obrona każdego pracow­
nika, bez względu na jego przeko­
nania polityczne.

A może w imię zasady: cel uiłw'ę 
ca środki?

Doprawdy operetkowo wygląda­

ją  wynurzenia „Robotnika11 na *le 
powyższych faktów, które są is o tą 
niedomagać kasy i chociaż „obroń­
ca ludu11 pominął je milczeniem, 
realizm cyfr sam mówi za siebie.

Wymowa cyfr nie da się zakrzy 
czeć frazesem, nie da się zatumanić 
plotką z „magla11.

Autorzy z „Robotnika11 popełnia­
ją  nieoględnońe, przypuszczając, że 
m ają ciągle do czynienia z nieu­
świadomionym bezkrytycznym tłu ­

mem wiecowym.
Sam tupet i bezczelność dzis już 

zawodzą.
Nieuczciwe traktow anie sprawy, 

przez kłamliwe oświetlenie fak ó w . 
lub mało poważne ,.szukanie w ca­
lem dziury11 jest jeszcze jednym 
więcej dowodem bankructwa tej 
ideologtji, która miała kiedyś supre­
mację w kasach chorych i której 
wykładnikiem są jeszcze do dzisiaj 
„obrońcy ludu11 z „Robotnika".

Świadczenia dla robotników polskich
we Francji.

Francuskie ministerjum pracy — na 
mocy ustawy z dnia 15 sierpnia 1929 r. 
—- wypłaca wszystkim robotnikom, któ 
rzy ulegli kalectwu przy pracy we 
Francji, powyżej 29 proc. niezdolności, 
lub pozostałym wdowom czy sierotom 
pa zabitych robotnikach, t. zw. dodatki 
do rent. Dodatki te ustanowione zosta­
ły dla wyrównania świadczeń za niesz 
ezęśliwe wypadki, które zdarzyły się z 
robotnikami przed rokiem 1927, ponie­
waż wówczas renty były niższe, niż w 
ebeenym czasie. Obywatele polscy, za­
mieszkujący we Francji, dodatki te o- 
trzymnją, pozbawieni zaś dodatków są 
ci obywatele polscy, którzy jako inwa­
lidzi pracy opuścili Francję i zamie­
szkują w Polsce. Francuskie ministe- 
rjum pracy stoi na stanowisku, że do­
datki mają charakter dobroczynny i Ala 
tego nie mogą być wypłacane osobom 
zamieszkującym poza Francją. Stano 
wisko to jest, oezywiśeie, krzywdzące 
dla robotników polskich, którzy przez 
fakt powrotu do kraju tracą prawo do 
dodatków wyrównawczych.

Aby dodatki o w e  pozyskać, związek 
robotników polskich we Francji

wszczął starania o w yjaśnienie sprawy, 
uważając, że tłomaczenie prawa o do­
datkach przez francuskie ministerjuin  
pracy jest biedne i sprzeczne z zawar- 
temi umowami polsko - franeuskieini. 
Przed wystąpieniem zaś do najwyższe 
go sądu francuskiego wr Paryżu o wyda 
nie orzeczenia, któreby skasowało de­
cyzje ministerjum, związek zasięgnął 
opinji szeregu wybitnych prawników  
francuskich z prf. Danellem na czele. 
Opinja prawników przychylna jest dla 
sprawy.

Podkreślają oni charakter ustawy o 
dodatkach jako ustawy ubezpieczenio 
wej, a nie dobroczynnej, jak to tw ier­
dzi ministerjum, oraz fakt zrównania w 
prawach robotników polskieh z robotni 
kami francuskimi bez względu na 
miejsce zamieszkania po doznanym wy 
padku przy pracy we Francji.

Czy sąd najwyższy podzieli ten po­
gląd, przyszłość pokaże. W razie w y­
grania procesu poszkodowani robotni 
cy otrzymaliby kilkaset tysięey fran­
ków niewypłaconych dotyeliezas dodat 
ków, a na przyszłość otrzym ywaliby je 
stale.

(d) W alka z ty fusem  w D ąbrow ie 
M iejski u rząd  zdrow ia w D ąbrow ie za­
notow ał w osta tn ich  tygodn iach  k ilk a­
naście wypadków  zasłabnięcia n a  ty fus 
brzuszny.

W ypadki ty fu su  u jaw nione zostały 
w  n iek tó rych  dom ach przy  ul. K rólow ej 
Jad w ig i i Szopena.

L ekarz  m iejski, dr. N iepielski roz­
począł energiczne k roki przeciwko da l­
szem u rozszerzaniu się epidem ii. Do­
tychczas dokonano zgórą 300 szczepień 
ochronnych — przeciw tyfusow yeh.

Stosow anie szczepionki przeciw tyfu- 
sowej je s t bezbolesne, gdyż polega ono 
ty lko  n a  użyciu w ew nątrz 4 p igu łek  w 
czasie 4 dni. U życie tych p igu łek  zabez­
piecza od zarazków  tyfusow ych na  prze 
ciąg  9 m iesięcy.

Chcąc uchronić się od ty fu su  należy 
przedew szyskiem  dbać o czystość swe­
go ciała, następn ie  pokarm , k tó ry  spo­
żyw am y, w inien  być przyjm ow any w  
stan ic  przegotow anym . J e ś li chodzi o 
owoce, w inny być one przed spożyciem  
parzone w rzącą wodą. P am ię tać  też n a ­
leży, że m uchy są  rozsadnikiem  zaraz­
ków, tępić więc je  należy w sżelkiem i 
sposobam i.

(d) E gzam iuy  w stępne system em  lek­
cy jnym  w g im nazjum  żeńskiem  im. B. 
Żaw idzkiej w D ąbrow ie Górniczej (3-go 
M aja  10, tel. 2-60) rozpoczną się dn ia  
31 s ie rp n ia  o godz. 8 rano .

K anee lu rja  czynna od godz. 9 — 13. 
G im nazjum  posiada k lasy  p rzygo to -' 
waweze.

Zlikwidowanie organized! bezbożników  
na Wileńszczyźnie.

Z pogranicza donoszą, iż po dłuż­
szej obserwacji udało się władzom 
bezpieczeństwa wpaść na trop i zli­
kwidować w Suchodowszczyźnie 
związek młodzieży komunistycznej 
bezbożników w związku z c-zem 

aresztowano 7 osób.
Za zbiegłymi bezbożnikami - k>- 

munistami zarządzono pościg.
Yćedług uzyskanych informaeyj 

związek bezbożników założony zo­
stał przez niejakiego Bazylego Kur- 
niajewa, pochodzącego z Mińszczyz-

ny, który będąc na usługach miń­
skiego związku bezbożników, rozpo­
czął antyrełig ijną propagandę na 
terenie

pogranicznych wsi.
Członkowie związku, rekrutujący 

się przeważnie z ludności białoru­
skiej i prawosławnej, kolportowali 
w niektórych wsiach pow. post l i w ­
skiego i dziśnieńskiego ulotki treści 
antyreligijnej, nawołując młodzież 
do wstępowania do związku bezboż 
ników, bojkotowania kościoła itp.

Po 30 latach rozłąki
zooaczyła męża na ekranie.

ZDRADA PŁOCHEGO GWARDZISTY.

Z Zawiercia.
(z) Posiedzenie zarządu okręgu zw.

s traży  ogniow ych odbyło się osta tn io  w, 
sali posiedzeń sejm iku, gdzie załatw io­
no szereg bieżących spraw .

(z) Dyrekcja miejscowego seminar- 
jurn podaje do wiadomości, że w szko­
le ćwiczeń przy  sem inarjum  są jeszcze 
wolne m iejsca w oddziałach II-g im , 
I ll-c im  i  IV -tym . Z apisy  odbyw ają się 
codziennie w kan ce la rji sem inarjum  od 
godz. 10 do 13-ej.

(z) Z życia związku podoficerów. O-
negdaj ' - o  godz. 6 wieczorem, w sali 
S trzelca, p rzy  ul. Pom orsk iej 2*2, odby­
ło się zebranie zw iązku podoficerów re­
zerw y przy  udziale 46 członków. N a 
zebran iu  tern, po złożeniu przez prze­
wodniczącego spraw ozdania ze z jazdu  
w Gdyni, w ybrano kom isję, k tó re j za­
daniem  będzie s ta ran ie  się o p racę d la  
bezrobotnych członków. W końcu u- 
chwalono, że w ydaw anie leg itym acy j 
dla p rzy ję tych  już  ezlonków _ zostanie 
n ieodw ołalnie zam knięte z dniem  15-go 
w rześnia br.

(z) Śmiała kradzież. W czorajszej n o ­
cy, ze sk ładu  b roni na ul. K ościuszki, 
należącego do Józefa  M arszalka, sk ra ­
dziono w szystką z w ystaw y broń, Zlo 
dziej w yciął otw ór w drew nianej okien­
nicy, poezem w ypchnął szybę i sięgnąw ­
szy w otw ór ręką, oczyścił całą  zaw ar­
tość w ystaw y. S tra ty  naraz ie  nie u s ta ­
lone.

Z Olkusza*
(ol) Pielgrzym ka do Częstochowy.

W czoraj w yruszyła do Częstochowy 
p ielg rzym ka z O lkusza w raz z ork ie­
s trą  stow arzyszenia.

(ol) W yniki zawodów rejonowych w  
powiecie olkuskim. O stateczna tab e la  
w yników  zawodowych z 4-ej g ru p y  s tra  
ży ogn. pow. olkuskiego przedstaw ia się 
ja k  następu je : 1 m iejsce Siadcza, Ź ~  — 
T arnaw a, 3 — W ola - L iber to wska. 4 —« 
Solca, 5 — Kroczyce, 6 — Łobzów, 7 —, 
Kidów , 8 — C hlina, 9 — Giebło, 10 — 
Kleszczowa, 11 — W ierzbica, 12 — Ko- 
ryczany.

Powyższe straże  zostały  zakw alifi­
kow ane do zawodów okręgow ych w P i 
liey  na 27 w rześnia br.

Niejaka pani Riwbathman, za­
mieszkała w angielskiem mieście 
Slioreham, miała wstrząsające prze­
życie. Aby jednak zrozumieć jej 
wzruszenie,

trzeba się cofnąć o całe 30 lat 
wstecz. Wówczas to, pewnego majo­
wego poranka, młoda wówczas pa­
nienka stanęła na ślubnym kobiercu 
kościoła św. Trójcy w Windsorze z 
dziarskim i
okazah m kapralem gwardji królew.

skiei-
stacjonowąnynł w Windsorze.

Szczęście małżeńskie młodej pa­
ry  jednak trwało bardzo krótko. Pew 
nego Avieczoru, w sześć tygodni po 
ślubie, żona, jak zwykle, oczekiwa­
ła ukochanego u wrót koszar, ale 
czekała napróżno. Piękny żołnierzyk 
nie zjawił się. Poszła do domu sama. 
Nie zjawił się i nazajutrz, ani dni 
następnych, a w koszarach powie­
dziano stroskanej żonie, że juz od 
kilku dni nie zgłosił się do służby. 
Poprostu

przepadł, jak kamień w wodzie.
Po kilku latach pani Rowboth- 

man wystarała się o świadectwo 
śmierci swego męża, którego jednak 
nie przestała gorąco kochać, Żyła tył 
ko wspomnieniem o nim, poświęca­
jąc cały swój czas kotom i uczęszcza­
niu do kinoteatrów.

Pewnego dnia, po upływie 30 la t 
takiego „wdowieństwa11, w czasie 
przedstawienia kinematograficzne­
go, zdrętwiała z niezwykłego wraże­
nia.

Na ekranie ujrzała swego męża. 
Natychmiast napisała do wytwórni, 
z której pochodzi ów film i tą dro­
gą zdołała ustalić, że istotnie

mąż jej żyje w Ameryce.
Ale i on dowiedział się o tera, że jest 
poszukiwany przez żonę i w odpo­
wiedzi na to przyjął obywatelstwo 
Stanów Zjednoczonych i wszczął kro 
ki rozwodowe. Żona jednak nie chce 
słyszeć o rozwodzie, bo ciągle kocha 
swego męża.

Zycie gospodarcze.
G IEŁDA.

W arszaw a, 27. 8. 
W arszaiva doi. 8.92 i pół 
N ow y Jo rk  8.922 
Londyn 43.40 
P a ry ż  35.00 
W iedeń 125.50 
P ra g a  26.44 
W łochy 46.71 
Szw ajcaria  173.80 
H o lan d ja  359.95 
Doi. W ar. p r. obrt. 8.913/.

T endencja słabsza.
A K C J  E.

W arszaw a, 27. 8.
B ank Polski 112.00 
L ilpop 14.50

T endencja n ie jednolita .
4 proc Poż. Inw est. 83.50
5 proc. Poż. Konw er. 44.25
6 proc. Poż. D olarow a 69.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 27. & 

Żyto cena tranz . 21.80 — 21.90 
Żyto cena o rien t 21.00 — 21.25 
Pszenica 20.75 — 21.75 
Jęczm ień przem iałow y 18.00 — 11.20 
M ąka ży tn ia  33.55 — 24.25 
M ąka pszenna 33.50 — 35.50

Reszta notowań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.



K O ZER A  Paw eł uniew ażnia zgubioną 
k a rtą  m obilizacyjną niebieską wydaną
przez PK U . Sosnowiec. __
PA R T Y K A  S tefan  zgubił książeczkę 
K asy  Cliorycb, w ydaną w Sosnowcu. 
B O LESŁA W  R okita  zgubił książeczkę 
w ojskow ą i k a rtą  m obilizacyjną wyda-
ne przez PK U . P i ń c z ó w . _________
SOLNIK W ilek z Grodźca zgubił w K a­
tow icach św iadectwo przem ysłow e w y­
dane przez urząd  skarbow y w Będzinie, 
k a teg o rja  IV  na handel owocami na 
im ię K alina G otlib oraz 120 złotych. 
TOM CZYKOW I P io trow i skradziono 
książeczką w ojskow ą w ydaną przez P. 
K . U. Sosnowiec.

R Ó Ż N E .  " " g j H
W ZYW AM  K rzem ińską M agdaleną z 
córką M ar ją  i L cokadją W ilczek do od­
w ołania rzuconych na m oją żoną obelg, 
w przeciw nym  razie w ystąpią na  drogę 
sądową. Malczewrski Wł., Łagisza, Pod-
losie.______________ _______ ___________
CHCESZ dobrze fotografow ać zapisz 
sią na kurs. L. Zalega, O rla  10-a. Teł.' 
4-S6.

„La Cordobesita“ — oto imię ko­
biety jedynej w swoim rodzaju.

Tak bowiem zwie się słynna m e­
ksyku nka toreadorka, która zresztą 
jest pierwszą kobietą na świecie w y­
stępującą na arenie do walki z byka­
mi.

SPRZED A M  kozetki po 35 zł. Sosno- 
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  piątro.
NA sezon szkolny poleca fa rtu ch y  alpa- 
gowe, berety, pantofle, tryko tarze , swe­
try , bielizną, różne nowości f irm a  Du- 
sza i S-ka, Sosnowiec, H ale Rozwoju.
O GŁOSZENIE. K upią m otocykl na cho­
dzie m ało używ any z przyezepką łub 
bez. W iadom ość ..Expres“ w Dąbrowie.

|||p |y  Zgubione dokum enty S i l i
A N TO N I B entkow ski zgubił portfel 
zaw ierający  565 zł., książeczką wojsko­
wą w ydaną przez PK U . Sosnowiec, o- 
raz  książeczką K asy  Chorych, w ydaną
w S o s n o w c u . ____________
M A Ł lN O W lC E R  Beniek zgubił książ- 
kę K asy  Chorych w ydaną w Sosnowcu. 
ZIARNO S tan isław  zgubił książką K. 
Ch. w O lkuszu nr. 11170, k tó rą  uniew aż­
nia.

Druzgocząca logika
Poco w garniturze—jeżeli po garnitur

HUMOR.
Żebrak w sklepie: — Proszą o litoś 

ciw y datek.
W łaściciel, k tó ry  je s t bardzo za jąty : 

— N ie m am  te raz  czasu. P rzy jdźcie  ju ­
tro.

Żebrak: — Co? na  te  ciążkie czasy 
jeszcze m am  udzielać k redy tu?* * *

— S traszn ie  m nie denerw ujesz two- 
jem  gw izdaniem . Czy n ie m ógłbyś prze 
stać?

— Włóż sobie w atą do uszu. J a  też 
ta k  robią, gdy  ty  śpiewasz.# * #

P a n i do k an d y d a tk i na  służącą: — 
W idzą ze świadectw , że p an ienka  w o- 
s ta tn im  m iesiącu sześć razy  zm ieniła 
m iejsce.

K an d y d a tk a : — Tak, n ieste ty , cza­
sy dobrych p ań  dom u już m inęły.* # #

P a n i dom u: — Prędziu tko , M arysiu , 
w łaśn ie  upad ła  z balkonu doniczka z 
p e la rg o n ją  jednem u p anu  na  głową. 
Pow ieś n a  drzw iach k a rtk ą  z nap isem : 
„C ała rodzina  baw i na le tn isk u 4*.

czyńcie
I  eksperymentów

^ R E l S w A T Y W ^ j  z e  2 ( | r o w i e m  j

Nie daicie się namówić na nic inne­
go, rzekomo rówmie dobrego.

OS I A ”  udow odniony preparat 
profilaktyczny.

Wróciłem
I  p rzy jm u je  osobiście od godz. 9 do 12 

i od 2 do 5 po południu.

M. JURECKI
MYSŁOWICE

Rynek 16, telefon 10—85.

PO TRZEBN Y  sprzedaw ca obrazów. 
Puszczewicz, M arjacka i2. Zgłaszać się 
godz. 4 — 6. ____
PO TRZEBN A  od zaraz zdolna, in te li­
gen tna  i uczciwa pan ienka do p ra ln i w 
rodzaju  ekspedientki. W iadomość K iel­
ce, K ilińsk iego  20.

P O S Z U K U JĘ  pokoju. W iadom ość W y­
dział H ipoteczny, Sąd Okręgow y w 
Sosnowcu, Sędzia Szreniaw ski.

K opno i sprzedaż.

100 trskaw ek flancy  kosztuje 1 zloty. 
Sprzedaje ogród Kozłowskiego, Strze- 
mieszyce, Pocztowa._________________

Moszek Rożen zweig, zamieszka­
ły  w Paryżu, ale pochodzący z Pol­
ski, chcąc sobie zamówić ubranie u 
krawca i kupić obuwie, udał się w 
drogę

ubrany tylko w bieliznę
i w domowe pantofle.

W takim  oryginalnym stroju 
wszedł do krawca i zażądał ubrania.

Krawiec spojrzał na niego podej - 
rzliwie ,zaprosił go do pokoju za 
sklepem i dał mu do obejrzenia prób­
ki.

Podczas gdy Moszok zajęty był 
dobieraniem sobie m aterjału, podej­
rzliwy krawiec zadzwonił do najbliż 
szego posterunku policji, donosząc, 
że u niego

zjawił się jakiś w arjąt, 
który będąc w bieliźnie, zażądał gar 
nituru.

Wkrótce przybył do pracowni 
krawieckiej przedstawiciel porządku 
publicznego i wytłumaczył Moszko- 
wi, że porządek ten został przez nie­
go

w sposób jaskraw y naruszony,
wskutek czego on, Moszek, będzie 
się musiał udać na policję, aby się 
usprawiedliwić ze swego postępowa­
nia.

Moszek starał się wytłumaczyć 
policjantowi, że właśnie postępowa­
nie jego było nacechowane 

wielką logiką 
i praktyeznością.

Po co bowiem miał się ubierać, 
skoro właśnie szedł kupić sobie gar­
n itu r i trzewiki, tembardziej, że wla 
śnie dotychczas ubrania nie posia

A rgum enty Moszka nie tra fiły  je 
dnak do przekonania policjanta, wo 
bec czego Moszek stawił 

czynny opór 
i trzeba było aż trzech ludzi, aby go 
obezwładnić i sprowadzić na najbliż 
szy posterunek policji, co w każdym 
razie dobrze świadczy o jego

Kobieta mocniejsza od byka
JE D Y N A  TOREADORKA ŚW IATA.

„La Cordobesita** jest to zresztą 
tylko pseudonim na arenie, a w ży­
ciu prywatnem i w metryce torea­
dorka jest M arja de Alguiu - Gar­
cia, urodziwą siedemnastoletnią Me 
ksykanką o wielkich bronzowych o- 
czaeh i oślepiających białych zębach

W yrosła ona w atmosferze are­
ny, ponieważ ojciec jej przez lat 20 
brał udział jako m atador we wszy­
stkich większych walkach z bykami.

Porzuciwszy arenę, zajął się na 
swej fermie hodowlą byków prze­
znaczonych do walki w cyrku.

Wychowana pod opieką ojca i 
braci, M arja nabrała zamiłowania Jo 
tak niekobiecego zawodu jak wałka 
z bykami.

Już przed czterema laty jako 
trzynastoletnia dziewczynka wystą 
pila po raz pierwszy na arenie. Od 
tego czasu wzięła udział w przeszło 
dwustu walkach i pokonała p rzy raj 
mniej 75 byków.

W wywiadzie udzielonym dzień 
nikarzowi „El Taso“ — La Cordc- 
besita oświadczyła, że uczucie s tra ­
chu jest je j nieznane.

Pod względem upodobań młoda 
toreadorka nie różni się niczem od 
swych rówieśniczek. Chodzi do kina, 
czyta namiętnie powieści z miłością 
i in trygą i lubi ładne suknie.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

PO T R E B N I dw aj chłopcy. Sosnowiec 
„Okuła rh n n “, ul. 3-go M a ja  nr. 21.____

tężyźnie fizycznej.
Co dalej będzie, niewiadomo. Na 

t^zie spisano bardzo długi proto- 
kuł i umieszczono logicznego Mosz­
ka na obserwacji w szpitalu w arja- 
tów.

NOW Y G A B IN E T  A N G IELSK I.

Od lewej: kanclerz izby lordów — lord Saukey, m inister spraw kolonialnych  
— Thomas, sekretarz stanu Indyj — sir Samuel Hoare, m inister zdrowia — 
N eville Chamberlain i m inister spraw zagranicznych — lord Reading.

OKRĘT WICHRZYCIELI POKOJU W PUŁAPCE.

NiemiecKi parowiec „2. C. Richmers**, z transportem broni wartości 4 milj. 
marek niem., przeznaczonym dla powstańców kantońskich, dostał sią w ręce

rządu naukińskiego.

PRZYSIĘGA WIERNOŚCI FLAMANBCZYKÓW.

O brazek z potężnego zlotu we Fiamandjt w lnxm uitleu, dokąd 23.000 1‘lamaud- 
ezyków przedsięwzięło pielgrzymką do grobów w Yserbogen.
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S O B I E S K I E G O  Nr.  10 \
T el. 1-09 Posiada stale na składzie T el. 1-09

APARATY L w sze lk ie  przybory fotograficzne
znanych firm krajowych zagranicznych, po cenach konkurencyjnych.

Ciemnia dla PP. Amatorów bezpłatnie.

Z a gotów kę 
i na  raty! U W A B M l l Za gotów kę 

i na raty!
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